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Naród, który nie szanuje swej przeszłości,
nie zasługuje na szacunek teraźniejszości
i nie ma prawa do przyszłości.

Marszałek Józef Piłsudski








 

 

Ilekroć Sorokin wychodził z gabinetu Józefa Stalina – a od pewnego czasu był w nim częstym gościem – zawsze miał wrażenie, że zmienił się w karła i ledwo dosięga mosiężnej klamki. Była to pewnie wina wielkich drzwi i wysokiego sklepienia. Na Kremlu wszystko przytłaczało go swoim ogromem, przypominając, że choć zaszedł w życiu naprawdę daleko, to był tylko pyłkiem wobec potęgi wiecznej Rosji. 

Gdyby Lew Aleksandrowicz Sorokin urodził się w Stanach Zjednoczonych, uchodziłby tam za wzorcowy przykład „self-made mana” – człowieka, który własnym wysiłkiem wydźwignął się ze społecznych nizin, żeby zostać ważną i powszechnie szanowaną personą. Być może zdobyłby znaczny majątek albo stanął na czele wielkiego przedsiębiorstwa. Możliwe też, że nie osiągnąłby zupełnie nic i zakończyłby życie w więzieniu, ponieważ we wczesnej młodości przejawiał pewne zamiłowanie do bijatyk i alkoholu. Z tego samego względu nie mógłby zostać senatorem, burmistrzem ani nawet szefem tajnej policji. Amerykanie kładli w tamtych czasach zbyt duży nacisk na walory moralne kandydatów na te stanowiska. 

Na szczęście Sorokin urodził się w kraju całkowicie wolnym od podobnych ograniczeń. W Związku Sowieckim, jak mawiał towarzysz Lenin, nawet zwykła sprzątaczka mogła zostać ministrem. Nic nie stało więc na przeszkodzie, by syn chłopa z Czarnego Jaru w obwodzie astrachańskim objął funkcję ludowego komisarza bezpieczeństwa publicznego drugiej rangi i stał się zaufanym człowiekiem samego towarzysza Stalina. 

Droga Sorokina do tej oszałamiającej kariery nie prowadziła przez szkoły, uniwersytety czy choćby kursy wieczorowe. Z początku młody Lew w ogóle nie miał nadmiernie rozbudzonych ambicji. Zupełnie wystarczało mu, że doktor Akunin z Astrachania, dentysta, który miał daczę nad rzeką pod Czarnym Jarem, zatrudniał go przy koniach, ilekroć przyjeżdżał ze swoimi gośćmi na wczasy. Korzystała zresztą na tym cała rodzina Sorokina. Jego matka prała doktorowi i jego letnikom ubrania, a dwie siostry pracowały na daczy jako kucharki i pokojówki. Doktor Akunin płacił bardzo dobrze, a raz nawet wyrwał chłopcu za darmo dwa zęby. 

Wszystko się zmieniło, gdy Sorokin skończył czternaście lat. W tym samym roku na świecie wybuchła wielka wojna, choć w Czarnym Jarze nie odbiło się to zbyt głośnym echem. Życie toczyło się jak zwykle. Był upalny sierpień. Nocami gwiazdy spadały z nieba całymi garściami, a w ciągu dnia białe pyłki unosiły się leniwie nad polami. Doktor Akunin przyjechał tym razem z całą gromadą gości. Wśród nich była jedna niezwykła postać – dziewczyna w jedwabnej bluzce. Do tej pory Sorokin nie zawracał sobie głowy dziewczynami. Czasem podglądał je gdy kąpały się na golasa w rzece, ale to wszystko. Dziewczyna w jedwabnej bluzce miała jednak w sobie coś takiego, że nie można było od niej oderwać oczu. Była starsza od Sorokina. Miała siedemnaście albo nawet osiemnaście lat i nawet na niego nie spoglądała, kiedy pomagał jej dosiąść konia. Coś dławiło go w piersiach, kiedy dotykał jej trzewika. Za którymś razem postanowił się odezwać. 

– Ty, jak cię zwą? – spytał. 

Dziewczyna w jedwabnej bluzce spojrzała na niego z takim obrzydzeniem, jakby właśnie wdepnęła w końskie łajno. 

– Jak śmiesz tak się do mnie odzywać!? Ja jestem z Moskwy! 

Serce ścisnęło mu się w twardą grudkę. Tak miało już pozostać na zawsze. Nigdy nie poznał imienia dziewczyny w jedwabnej bluzce, ale tego dnia zdobył wiedzę znacznie cenniejszą: w Moskwie mieszkali ludzie lepsi. Piękniejsi, bogatsi, więcej warci. Mieli prawo wynosić się ponad innych. Górowali nad zwyczajnym motłochem jak koń nad gównianą muchą. Sorokin zrozumiał, że jego czas w Czarnym Jarze dobiegł końca. Musiał ruszać do Moskwy. 

W rodzinnej wsi pozostało mu do zrobienia już tylko kilka rzeczy. Przede wszystkim zaczekał, aż doktor Akunin zapłaci mu należną pensję. Bez pieniędzy nie było przecież co marzyć o wyprawie do stolicy. 

Letnicy wyjechali na początku września. Było wciąż upalnie, ale wieczory robiły się coraz krótsze. Cała rodzina Sorokina stała na piaszczystej białej drodze i machała na pożegnanie odjeżdżającym bryczkom. Tylko Sorokin nie machał. 

Nocą spakował zapasową koszulę, kawałek chleba, nóż do obrony i wymknął się po cichu z chaty. Choć droga do Moskwy nie prowadziła w pobliżu daczy doktora Akunina, skręcił w tamtą stronę. Przeskoczył przez płot i popchnął drzwi domku. Ustąpiły ze skrzypieniem. Doktor Akunin nigdy nie zamykał domu, kiedy wyjeżdżał – nie było przed kim. W okolicy mieszkali przecież tylko ludzie, którym płacił za opiekę nad swoją posiadłością. 

W ciemnym salonie bieliły się pokrowce naciągnięte na meble. Panowała cisza. Za oknem wisiał sierp księżyca. Sorokin przeszedł do kuchni. Nie śpiesząc się, rozpalił ogień w palenisku, po czym wziął płonącą żagiew, wrócił do salonu i podpalił kolejno wszystkie pokrowce. Ogień buchnął radośnie ze wszystkich stron. Płomienie rosły w oczach, tańcząc i pląsając dziko jak wyzwolone duchy. W jednej chwili zrobiło się gorąco; słup ognia rozpłaszczył się pod sufitem i wściekły, że nie może na razie przebić się na wyższe piętro, miotał się po całym pomieszczeniu; meble zaczęły syczeć i trzeszczeć. Sorokin wypadł na zewnątrz. 

Dacza doktora Akunina stała w ogniu. Było to piękne widowisko. Sorokin chętnie zostałby do samego końca, ale we wsi zaczynały się zapalać światła. Ktoś zauważył ogień nad rzeką. Sorokin splunął więc pogardliwie w stronę płonącego domku i wyruszył w drogę. 

Moskwa nie przyjęła go z otwartymi ramionami. W mieście panowała wojenna gorączka. Oddziały rosyjskiego wojska maszerowały bez przerwy raz w jedną, raz w drugą stronę. Ludzie robili zapasy na wypadek oblężenia. O znalezieniu pracy nie było mowy. Sorokin najął się u pewnego Żyda do obnośnej sprzedaży papierosów, żeby w ogóle jakoś przeżyć. Nosił towar po ulicach na ciężkiej desce uwiązanej do szyi jak koń pociągowy. Nienawidził tej roboty, ale dzięki niej znacznie poszerzył swoją wiedzę na temat świata. Słuchając ulicznych rozmów, dowiedział się na przykład, że wojna, która toczyła się na świecie, była sprawą dość poważną. Matka Rosja toczyła ją z Germańcami. Były to zbiry w spiczastych hełmach, które należały do jednej z dwóch band – Niemców albo Austriaków. Całkiem niedawno Germańcy pobili rosyjskie wojsko, a teraz szykowali się, żeby odebrać Matce Rosji Warszawę. 

Sorokin zgłosił się do wojska. Nie miał co prawda pojęcia, gdzie leży Warszawa, ale zagrzany przez patriotyczne odezwy, nie mógł pozwolić, żeby dostała się w brudne łapy Germańców. Był silny i wyrośnięty na swój wiek, więc bez trudu przekonał komisję rekrutacyjną, że ma siedemnaście lat. Ponieważ jeździł dobrze konno, został wcielony do Uralskiej Dywizji Kozaków i wysłany na front. 

Wojna z miejsca mu się spodobała. Przede wszystkim nareszcie mógł się najeść i to trzy razy dziennie. Zupełnie nie rozumiał powszechnego sarkania na wyżywienie. W rodzinnym domu mięso jadło się od wielkiego dzwonu, a tu co rusz była na obiad konina albo jakiś ptaszek. Samej walki nie było za wiele. Głównie czekało się, co zrobią Germańcy, i paliło machorkę. Kiedy jednak wreszcie ruszyli do ataku, Sorokin znalazł się w swoim żywiole. Szabla leżała mu w ręku lepiej niż niejednemu kozakowi z dziada pradziada. Naciął germańskich szpiców tyle, że pod koniec dnia ledwo mógł ruszyć ręką. Musiał robić sobie okłady z krowiego łajna. 

Germańcy zostali odparci, a Warszawa ocalona. Sorokin widział miasto tylko z daleka. Leżało na skarpie nad niewielką rzeczką, która w tych stronach była podobno uważana za coś w rodzaju Wołgi. W ogóle wszystko było tutaj inne – jakby mniejsze i bardziej kolorowe. W mieście nie było widać cerkiewnych kopuł, a wieże kościołów były spiczaste jak igły. Wasyl Czerkasow, kozak, z którym Sorokin dzielił miskę, twierdził, że w Warszawie ludzie mieli tyle złota, że srebrne monety wyrzucali na ulicę. Sorokin nie dał temu wiary, ale obiecał sobie, że któregoś dnia odwiedzi miasto, za które przelewał krew. 

Okazja ku temu nadarzyła się kilka lat później, ale okoliczności kolejnego wypadu Sorokina do Warszawy zmieniły się diametralnie. Była to już inna wojna, inny Sorokin i inna Warszawa. Ostatnie lata przyniosły wielkie przemiany nie tylko w życiu Lwa Aleksandrowicza, ale też całej Rosji. Częściowo odpowiedzialni byli za to Germańcy. Szukając sposobu na osłabienie rosyjskiego imperium i wyłączenie go z wielkiej wojny narodów, podgrzewali przy pomocy swojego wywiadu wewnętrzne wrzenie, które w końcu doprowadziło do wielkiego wybuchu. Skutki przeszły najśmielsze oczekiwania niemieckiego wywiadu i zmieniły bieg życia całych pokoleń. Władzę w kraju przejęli bolszewicy, a car i jego rodzina zostali rozstrzelani w piwnicy prywatnego domu w Jekaterynburgu. 

Sorokin ze zdumieniem patrzył, jak z dnia na dzień pojawia się nowa potężna kasta, której władza w błyskawicznym tempie pożera wszystko, niczym ogień daczę doktora Akunina. Niemal natychmiast wstąpił do rady żołnierskiej, którą zorganizował Wasyl. Razem doprowadzili do tego, że podczas najbliższej potyczki z Germańcami większa część ich sotni odmówiła walki. Dowódca zagroził im rozstrzelaniem, ale rozbroili go i powiesili dla przykładu. Łajdak miał mocną szyję. Urywał się ze sznura dwa razy. Wyzionął ducha dopiero przy trzeciej próbie. Reszta oddziału była tak przerażona tą egzekucją, że żaden podoficer nie pisnął ani słowa, kiedy blisko dwie trzecie całej sotni opuściło linię frontu pod wodzą Wasyla i skierowało się na Moskwy. 

I znów rosyjska stolica okazała się dla Sorokina niegościnna. Jeśli sądził, że rewolucyjna fala sama wyniesie go na szczyt nowego porządku, srodze się zawiódł. Fala wynosiła głównie ludzkie śmieci; zresztą tylko po to, żeby za chwilę je zatopić. Prawdziwi „ludzie z Moskwy” – Lenin, Trocki[1], Rykow[2] – byli dla niego równie niedostępni jak rosyjski car. Najgorsze zaś było to, że w zawierusze wydarzeń zniknął mu z oczu Wasyl i Sorokin został znów sam w ogarniętej gorączką stolicy. Przynajmniej z utrzymaniem nie miał tym razem kłopotów. Z wojny przywiózł belgijski rewolwer Nagant, który nazywano popularnie naganem. Na jego widok każdy burżuj napotkany w ciemnej uliczce natychmiast podnosił ręce do góry i oddawał zawartość portfela. Kiedy pieniądze straciły wartość, Sorokin przerzucił się na burżujki obwieszone złotem i kosztownościami. 

Jeden z takich wypadów okazał się brzemienny w skutki. Zdzierał właśnie pierścienie z dłoni jakiejś wyfiokowanej baby, kiedy ze wszystkich stron wyskoczyli na niego ludzie z bronią. 

– Ruki wwierch!

Napastników było czterech. Nie stawiał oporu. 

Wtrącili go do piwnicy wielkiego gmachu towarzystwa ubezpieczeniowego „Rosja” przy ruchliwym placu Łubiańskim. Przez małe okienko słyszał klekot końskich kopyt na bruku i bicie starego zegara, który szedł własnym rytmem, nie zważając na zawirowania historii. Nazajutrz do piwnicy weszło dwóch osiłków i bez słowa zaczęli tłuc go metalowymi pałkami. Kiedy był już prawie martwy, zaciągnęli go do jakiegoś gabinetu i posadzili na krześle. 

Sorokin z najwyższym trudem otworzył zapuchnięte oko, żeby zobaczyć, co będą z nim robić dalej. Przed nim siedział człowiek, którego inteligencka facjata zupełnie nie pasowała do szerokich barów i chłopskich łap. Zdawało się, że jakiś okrutny i szalony doktor Frankenstein przeszczepił głowę moskiewskiego studenta na atletyczne ciało. Był to towarzysz Kalinin, szef wydziału ekonomicznego Czeka – rosnącej w siłę organizacji nadzorującej bezpieczeństwo nowego bolszewickiego państwa. 

– Dali ci chłopcy trochę po mordzie, co? – zagaił Kalinin. 

– Ano dali – przyznał Sorokin. 

– Należało ci się, bandyto! Powinni cię zatłuc na miejscu. 

W tym miejscu Kalinin elokwentnie wyjaśnił, kim jest i czym się zajmuje. Sorokin nie był jeszcze biegły w rozmaitych nowych terminach, jakimi posługiwali się bolszewicy. Zrozumiał tyle, że wszedł w paradę potężnej bandzie, która uważała całą Moskwę za własny teren. 

– Przyznaj mi się tutaj, dla kogo pracujesz, to rozstrzelamy cię od razu i nie będziesz się męczył. 

Propozycja była kusząca, ale Sorokin gotów był zaryzykować dalsze męki, aby tylko odmienić swój los. Zaczął zeznawać. Nigdy przedtem ani potem nie wyrzucił z siebie tak długiego potoku słów. Przyznał się nawet do spalenia daczy doktora Akunina, choć nie miało to zupełnie nic do rzeczy. O dziwo Kalinin wyraźnie się tym zainteresował. 

– Czyli ty masz świadomość klasową! – stwierdził z entuzjazmem. 

Sorokin przytaknął gorliwie. Przesłuchanie było skończone. Kalinin napisał w raporcie, że jego występek odznaczał się małą szkodliwością społeczną i że w rzeczywistości „obywatel Sorokin nie kierował się chęcią zysku, lecz prowadził świadomą akcję ekspropriacyjną wśród reakcyjnych warstw społeczeństwa”. Na koniec dopisał „Rekomenduję zatrudnienie ob. Sorokina w wydziale ekonomicznym CzK”. 

W ten sposób Sorokin został nie tylko zwolniony z więzienia, ale też zdobył posadę w szybko rozwijającej się firmie. Było to warte kilku złamanych żeber, zwłaszcza że jego oprawcy, bracia Jagudinowie, pracowali teraz razem z nim i okazali się chłopakami z fantazją. Następne lata Sorokin zapamiętał jako najlepsze w swoim życiu. Robił właściwie to samo, co do tej pory – rabował burżujów, tyle że na wielką skalę. Razem ze swoimi ludźmi plądrowali najpierw burżujskie domy w Moskwie, a potem podmiejskie rezydencje. Co prawda łupy musieli w całości odstawić do bolszewików, ale i tak Sorokin nie czuł się stratny. Szybko zaczął się wyróżniać. Najlepsze wyniki osiągał w tropieniu szpiegów i dywersantów gospodarczych. Opowieść o tym, jak pewnego razu urządził w Jekaterynburgu „rzeźby lodowe” przekazywano sobie z ust do ust. Ustawił na dworze czterech pojmanych szpiegów i kazał im się rozebrać. Był to styczeń i temperatura spadła prawie do minus czterdziestu stopni. Sorokin kazał polewać szpiegów wodą, aż przyznają się do szpiclowania na rzecz Anglików. Po kilku wiadrach wszyscy zamienili się w „lodowe rzeźby”. Żaden się nie przyznał. 

Fantazja Sorokina stała się legendarna, a on sam zaczął coraz bardziej wierzyć we własne siły. Raz omal nie doprowadziło go to do zguby. Poszli z chłopakami na zwyczajną rekwizycję do pewnej starej szlachcianki. Był donos, że baba trzyma pod podłogą całe sztaby złota. Załomotali więc do drzwi, a Losza Jagudin jak zwykle ryknął przez szparę: „Czeka, otwierać!”. Zawsze odnosiło to piorunujący skutek. Ludzie w środku dostawali małpiego rozumu. Rzucali się, żeby chować biżuterię i kompromitujące dokumenty do doniczek z kwiatami albo sienników. Niektórzy wyskakiwali przez okna, bez względu na wysokość. Dla Sorokina był to dowód na słuszność bolszewickiej tezy, że burżuazja to gatunek skazany na wymarcie. Tyle się gadało, jacy to wykształceni i obyci ludzie, a kiedy przyszło co do czego, to zachowywali się jak ostatni durnie. Kiedyś nawet pewien akademik z tytułem profesora wyskoczył przez okno, jakby nie wiedział, dureń, najprostszej rzeczy – że upadku z czwartego piętra nie da się przeżyć. 

Baba, do której przyszli tamtego dnia, też do rozumnych nie należała. Zamiast otworzyć od razu i oszczędzić sobie nieprzyjemności, zrobiła coś zupełnie przeciwnego. Założyła na drzwi ciężki łańcuch. 

– Otwieraj, stara jędzo! – ryknął Losza, rozjuszony. 

– Niech was piekło pochłonie! – odpowiedziała właścicielka. 

Bracia Jagudinowie rzucili się na drzwi jednocześnie, ale choć obaj byli chłopami na schwał, nie udało im się sforsować solidnego łańcucha. 

– Otwieraj, psia twoja mać! – wrzeszczał Losza przez szparę, na próżno mocując się z drzwiami. 

– Sam jesteś psim pomiotem, bolszewiku! – odpowiedziała właścicielka z drugiej strony drzwi. 

Wtedy właśnie młody Sorokin wpadł na pomysł, o którym mówiło się potem przez wiele lat. 

– Czekajcie, chłopaki – powiedział odpinając od paska granat. 

– Co chcesz zrobić? – przestraszył się Losza. 

Ale Sorokin już odbezpieczył granat i wrzucił go przez szparę do mieszkania. Rozległ się potężny wybuch. Ciężkie dębowe drzwi wyleciały z futryny i przygniotły ich wszystkich na korytarzu. To uratowało im życie. Sorokin pierwszy wygrzebał się z gruzu. W uszach dzwoniło mu potwornie, więc nie słyszał pretensji braci Jagudinów. 

– Czyś ty zgłupiał, człowieku?! Chciałeś nas zabić? 

Pokazał na zakrwawione wnętrze mieszkania. Po babie zostało tylko coś w rodzaju krwawej szmaty na podłodze. Reszta rozsmarowała się po ścianach. 

Sorokin jeszcze przed ukończeniem dwudziestu lat stał się kimś w rodzaju ludowego bohatera. Każdy słyszał o pełnych kozackiej fantazji akcjach jego grupy. W tych popularnych opowieściach, często przesadzonych, zawsze wymieniało się tylko jego nazwisko. Sorokin liczył, że ta jego sława musi prędzej czy później dotrzeć do uszu najwyższych władz. Nie chciał spędzić reszty życia w wydziale ekonomicznym Czeka. Nie zdawał sobie jednak sprawy, że próby ściągnięcia na siebie powszechnej uwagi działały właściwie na szkodę jego dalszej kariery. W najwyższych gremiach partyjnych jego nazwisko rzeczywiście pojawiało się w rozmowach, ale tylko w żartach. Dla Lenina, Trockiego i innych Sorokin był figurą szalonego, lecz niezbyt rozgarniętego kozaka. Żadnemu z nich nie przyszło nigdy do głowy, żeby zapytać, czy jest to właściwie prawdziwa postać czy tylko bolszewicka legenda. 

Pytanie to zadał dopiero człowiek, który może nie sprawował jeszcze najwyższych urzędów w bolszewickim państwie, ale szybko piął się w górę. Na razie był prawą ręką samego Swierdłowa[3]. Kierował Ludowym Komisariatem do spraw Narodowości, który zajmował się szerzeniem idei bolszewizmu wśród narodów Rosji. Nazywał się Iosif Dżugaszwili[4] i był Gruzinem z pochodzenia. 

– Co to właściwie za jeden ten Sorokin? – spytał pewnego dnia Dżugaszwili, usłyszawszy kolejny raz o szalonym kozaku z Czeka. Tym razem ludowe podanie przypisywało mu szczególny pomysł zdejmowania opornym wrogom klasowym „rękawiczek”. Sorokin podobno moczył im najpierw ręce we wrzątku, a kiedy skóra pokryła się pęcherzami, zdejmował ją, pozostawiając delikwentowi dłonie odarte do żywego mięsa. Bez względu na to, czy była to prawda, człowiek, o którym opowiadano takie okropności, zasługiwał ze wszech miar na uwagę jako jednostka, która już wkrótce może się okazać przydatna. Iosif Dżugaszwili został bowiem właśnie mianowany na komisarza politycznego Frontu Południowo-Zachodniego, który wkrótce miał ruszyć na Polskę. Potrzebował jak powietrza ludzi nietuzinkowych i zaufanych, zwłaszcza w podlegającej mu 1 Armii Konnej. Była to ogromna ciżba niepiśmiennych kozaków, którzy w przeważającej większości nie byli świadomi klasowo bardziej niż ich konie. 

Kiedy Iosif Dżugaszwili przeczytał akta Sorokina, natychmiast zrozumiał, że znalazł wreszcie odpowiedniego człowieka na komisarza politycznego Konarmii. Kozak, weteran wojenny, czekista, szaleniec – słowem: idealny kandydat. Nawet jego niespełna dwadzieścia lat nie stanowiło żadnej przeszkody. Głównodowodzący Frontu Zachodniego, Tuchaczewski[5], miał zaledwie dwadzieścia siedem lat. 

Sorokin miał więc drugi raz w życiu ruszyć na Warszawę, choć tym razem nie jako jej obrońca. Dzięki rozmaitym kursom wieczorowym jego wiedza historyczna znacznie się w tym czasie pogłębiła. Na stanowisku komisarza politycznego Konarmii było to niezbędne. Co rusz musiał tłumaczyć kozakom obecną sytuację polityczną. Jego samego nie przestawały zdumiewać zmiany, jakie zaszły także na tym polu w ciągu ostatnich lat. Otóż Warszawa nie była już częścią Matki Rosji. Odłączyła się od niej zdradziecko razem z całą zachodnią częścią państwa, które teraz nazywało się Polska i było rządzone przez reakcyjną burżuazję i obszarników, tak zwanych polskich panów. W tym momencie zazwyczaj ktoś przerywał pytaniem:

– Znaczy się „białych”? 

Z początku Sorokin próbował wyjaśniać podstawowe różnice między „białymi” od Wrangla a polskimi panami, ale szybko przekonał się, że kozacy nie chwytają takich subtelności. Odpowiadał więc: „Można tak powiedzieć”, po czym przechodził gładko do dalszej części wywodu. Otóż ta właśnie zbuntowana Warszawa, której jeszcze niedawno rosyjscy żołnierze bronili własną piersią przed Germańcami, zagrażała teraz nowemu sowieckiemu państwu. Ciągle próbowała wyrywać z ciała Matki Rosji nowe terytoria. Dlatego należało rozprawić się z polskimi panami raz na zawsze, a po trupie burżuazyjnej Polski zanieść pochodnię rewolucji do Germańców i całego świata. 

– Uraa! – odpowiadał mu zazwyczaj ryk entuzjazmu, co było najlepszym dowodem, że sprawdzał się jako komisarz polityczny doskonale. 

Konarmia spadła na Polskę z wielkim impetem. Wyperfumowani polscy oficerkowie umykali gdzie pieprz rośnie i wydawało się, że czerwona pożoga w mgnieniu oka pochłonie zdradziecką Warszawę. Tak się jednak nie stało. Nie wiadomo, dlaczego stanęli pod Lwowem. Podobno czekali na wiadomości ze sztabu Tuchaczewskiego, żeby uderzyć jednocześnie z obu stron. Sorokin tłumaczył to cierpliwie kozakom, ale sam nie był co do tego przekonany. Dlaczego nie spalili przynajmniej Lwowa? 

Pewnego dnia jak grom z jasnego nieba spadła wiadomość, że Tuchaczewski został pod Warszawą rozgromiony w pył. Nie dość tego – polskie wojsko ciągnęło już ze wszystkich stron, żeby uderzyć także na Konarmię. Niemal natychmiast zarządzono odwrót, ale do bitwy z polskimi panami i tak doszło. Pod Komarowem Sorokin sam wziął szablę do ręki i wyjechał w pole. Ściął sześciu, może siedmiu Polaków, ale nie zmieniło to wyniku bitwy. Konarmia została rozbita i zmuszona do ucieczki. 

Klęska polskiej kampanii była dla Sorokina osobistą porażką. Znów nie zobaczył Warszawy. Rzecz jasna, nigdy nie dał wiary opowieściom Wasyla Czerkasowa o srebrnych monetach, które leżały na ulicach. Jednak ciekawość pozostała w nim jak drzazga, której nijak nie dawało się usunąć, zwłaszcza że po przegranej wojnie Warszawa stała się dla niego niedostępna. Wyglądało na to, że oderwała się od Matki Rosji na dobre i odpłynęła z prądem historii jak kra podczas wiosennej odwilży. 

Kariera Sorokina niespodziewanie wyhamowała. Iosif Dżugaszwili, którego teraz wszyscy nazywali Stalin, nie powołał komisarza politycznego Konarmii na żadne wysokie stanowisko. Być może uznał, że ciąży na nim odium klęski, a być może miał po prostu za dużo na głowie, żeby zajmować się jakimś tam Sorokinem. Po śmierci Lenina był zajęty przejmowaniem władzy w sowieckim państwie. Po kolei eliminował kolejnych przeciwników, aż w końcu stanął na czele całej partii, stając się kimś o wiele potężniejszym niż zastrzelony car Rosji. 

Sorokin prawie dwie dekady żył na uboczu wielkich wydarzeń w sowieckim państwie. Owszem, zajmował pewne stanowiska, ale były to posady o niewielkim znaczeniu, w dodatku z dala od Moskwy – a to sekretarz Komsomołu w jakimś zakładzie w Czelabińsku, a to szef wydziału ekonomicznego OGPU[6] w Tyflisie. Stracił dawny zapał. Dużo pił, a po pijanemu wdawał się w awantury i bijatyki. W Tyflisie spotkała go też nieprzyjemna historia. Naraził się samemu pierwszemu sekretarzowi Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Gruzji Ławrientijowi Berii. Odbił mu kochankę, dziewczynę z miejscowego Komsomołu. Beria oskarżył go o gwałt na komsomołce i upodobanie do imperialistycznej muzyki. Sorokin stanął przed sądem partyjnym. Na próżno tłumaczył się, że żadnego gwałtu nie było, bo komsomołka sama wypinała się na wszystkie strony jak akrobatka, a imperialistycznej muzyki słuchał tylko raz, kiedy tańczył z rzeczoną czekistką charlestona. To pogrążyło to całkowicie. Gwałt mogliby mu jeszcze wybaczyć, ale tańczenie charlestona z daleka zalatywało trockizmem. Miał szczęście, że skończyło się na przeniesieniu na inne stanowisko. 

W praktyce wyrok partyjnego sądu oznaczał jednak długoletnie więzienie. Sorokin został bowiem mianowany na komendanta łagru na Dalekiej Północy, za kołem podbiegunowym. 

Przez pierwsze miesiące był zdruzgotany. Nie widział wielkiej różnicy między swoim losem a nędznym żywotem zwyczajnych zeków. Podobnie jak oni musiał znosić czterdziestostopniowe mrozy i potworną pustkę syberyjskiej północy. Dobrze, że nie kazali mu harować razem z nimi przy wyrębie lasu, myślał z goryczą. 

Pewnej szczególnie mroźnej nocy, kiedy grzał się przy kozie i wpisywał nowych zeków do ewidencji, doznał czegoś w rodzaju duchowego przebudzenia. Ołówek wypadł mu ze zgrabiałej dłoni. Zdał sobie sprawę, że liczba zeków podwaja się z miesiąca na miesiąc. Wniosek poraził go swoją oczywistością: przed łagrami była przyszłość. Przed nim była przyszłość. 

Od tej pory zmienił się nie do poznania. Odstawił wódkę. Zaczął dużo czytać. Książki kazał sobie sprowadzać razem z dostawą żywności dla obozu. Pochłaniał wszystko – prawo, historię, filozofię, nawet podręczniki biologii. Czas odmierzały mu strony przeczytanych książek. O ile przedtem syberyjska doba wydawała się trwać całą wieczność, o tyle teraz stała się za krótka. Nie miał wprawy w czytaniu, toteż dziesięć stron zabierało mu z reguły godzinę. Postanowił poprawić wydajność, zwłaszcza że nie przyswajał za dobrze przeczytanej treści. Wiele książek było dla niego po prostu niezrozumiałych. Znalazł na to genialny wręcz sposób. Wśród zeków byli przecież profesorowie niemal każdej dziedziny ludzkiej wiedzy, duchowni, intelektualiści, artyści. Nie brakowało też wybitnych bolszewików, którzy w małym palcu mieli wszystkie pisma Marksa, Engelsa i towarzysza Lenina. Sorokin wybrał więc po jednym specjaliście z każdej dziedziny wiedzy i utworzył coś w rodzaju prywatnego uniwersytetu. Swoich profesorów umieścił w oddzielnym baraku, przydzielił im pracę pod dachem oraz dodatkową porcję bałandy[7]. W zamian za te przywileje kazał im wygłaszać dla niego wykłady i przygotowywać seminaria. W ten sposób barak siedemnasty stał się najlepszą prywatną uczelnią w Związku Sowieckim, choć świat nigdy się o nim nie dowiedział, ponieważ wszyscy wykładowcy zmarli w obozie z powodu chorób i niedożywienia. 

Praca samokształceniowa zaczęła wkrótce przynosić owoce. Sorokin niemal fizycznie czuł, jak jego świat rozszerza się i rozjaśnia. Zaczął dostrzegać związki i zależności między rzeczami, które pozornie nie miały ze sobą nic wspólnego. Ze wstydem przypominał sobie siebie z poprzedniego, przedłagrowego życia – zwierzę miotane instynktami i złudzeniem, że posiada jakieś własne myśli i przekonania. W rzeczywistości były to tylko odpryski zasłyszanych zdań, wyuczone przez otoczenie reakcje neuronów, brednie w rodzaju srebrnych monet na ulicach Warszawy, zamulające ludzki umysł. W łagrze Sorokin stał się człowiekiem wolnym – odzyskał władzę nad swoim rozumem, a wraz nią – nad swoim losem. 

Pierwszym dziełem samodzielnego myśliciela z Kamczatki był śmiały projekt reorganizacji Głównego Zarządu Obozów, który usprawniał zarządzanie stale rosnącą liczbą łagrów na terenie całego Związku Sowieckiego. Pismo Sorokina do OGPU pozostało bez odpowiedzi, ale dziwnym zbiegiem okoliczności krótko potem przeprowadzono reformę systemu zarządzania obozami, i to bardzo zbliżoną do zaproponowanej przez Sorokina. Właściwie zmieniono tylko nazwy nowych organów. Główna centrala nazywała się teraz w skrócie „GUŁag”. 

Sorokin ani myślał się poddać. Oczywistą kradzież intelektualną uznał za swój sukces. Najwyraźniej tak górował nad miernymi umysłami oficjeli z OGPU, że nie mieli innego wyjścia jak użyć władzy zamiast własnego rozumu. Dobrze wiedział, że awanturowanie się jest bezcelowe. Przygotował więc kolejny projekt – jeszcze bardziej oryginalny. Był to ni mniej, ni więcej, jak plan połączenia dwóch wielkich rosyjskich rzek: Wołgi i Donu. Kanał o długości stu jeden kilometrów miałby zostać zbudowany rękami zeków, a więc z wykorzystaniem darmowej siły roboczej. W tym celu Sorokin proponował podniesienie ogólnej liczby więźniów do pół miliona i utworzenie w rejonie planowanej budowy nowych łagrów. Pomysł ten przyszedł mu do głowy podczas lektury książek o historii starożytnego Egiptu. 

Niestety nowy zarząd GUŁagu także nie odpowiedział. Sorokin doszedł do wniosku, że być może dał się ponieść osobistym afektom. Wołga była rzeką jego dzieciństwa, ale dla ludzi z Moskwy nie znaczyła wiele, a już to, czy będzie połączona z Donem, obchodziło ich tyle, co zeszłoroczny śnieg. Należało zaproponować im raczej coś, co bardziej przemówi nie tyle do rozumu, ile do afektów właśnie. 

Sorokin wysłał więc projekt budowy innego kanału, tym razem łączącego Moskwę z Wołgą. Oczywiście też proponował wykorzystanie darmowej siły roboczej w postaci zeków, których planował „pozyskać” na miejscu w liczbie stu tysięcy. Wyjaśnił, że kanał taki miałby pierwszorzędne znaczenia dla bolszewickiej stolicy, która zyskałaby dzięki niemu dostęp do aż czterech mórz: Bałtyckiego, Białego, Czarnego i Kaspijskiego. 

Zadowolony z siebie wysłał opracowanie z najbliższym transportem. Wiedział, że tak czy inaczej tym razem muszą odpowiedzieć. Korzyści handlowe dla Moskwy z połączenia z Wołgą były oczywiste dla każdego idioty. Nie zdawał sobie sprawy, że popełnia błąd, jaki często bywa udziałem świeżo upieczonych intelektualistów: w swojej pysze zakładał, że idioci mają obowiązek wsłuchiwać się w jego propozycje. Poza tym ponad dziesięć lat po zlikwidowaniu kapitalizmu argument o korzyściach handlowych wcale nie był już taki oczywisty. Każdy idiota w bolszewickim państwie wiedział coś dokładnie przeciwnego – że korzyści wcale nie odnosi się, wykorzystując zasady wolnego handlu, lecz nagan i pałkę. 

Kiedy po pół roku wciąż nie było odpowiedzi, Sorokin zaniepokoił się nie na żarty. Choć uważał się za komunistę wolnego od wszelkich przesądów, to jednak nosił w swoim organizmie pewien nieuleczalny burżuazyjny wirus. Zaraził się nim poprzez książki, zwłaszcza przez dzieła dawnych rosyjskich pisarzy, jak Tołstoj czy Dostojewski. Wirus ten objawiał się nieuświadomioną wiarą w pojedynczego człowieka. Nie w gromadę, nie w bolszewickie zastępy, ale właśnie w jednego człowieka – samego siebie. 

Postanowił postawić wszystko na jedną kartę. Przez kilka tygodni ślęczał nad opracowaniem jeszcze innego sposobu wykorzystania wielkiego sowieckiego bogactwa, jakie jego zdaniem stanowili zekowie. Był to także kanał, ale dwa razy dłuższy od tych, które proponował poprzednio. Poza tym łączył ze sobą nie zwykłe rzeki, ale bezpośrednio całe morza – Białe z Bałtyckim. Oczywiście tak wielkie przedsięwzięcie wymagało jeszcze większej liczby zeków. Sorokin przewidywał „pozyskanie” dwustu tysięcy w wyniku, jak to określił, „oczyszczenia społeczeństwa z elementów niepożądanych”. W tym miejscu poniosła go nieco twórcza pasja, ponieważ nie potrafił sprecyzować, kogo ma na myśli. Na pewno do elementów niepożądanych zaliczał durniów, którzy nie poznali się na jego projektach. 

Tym razem postanowił przedstawić swój plan osobiście. Do rozstrzygnięcia pozostawało tylko pytanie: komu. Na posłuchanie u Iosifa Dżugaszwili nie mógł liczyć. Zwyczajny komendant łagru nie dzwoni ot, tak sobie, do sekretariatu Stalina, żeby podyskutować o przyszłości Związku Sowieckiego. Jedno nie ulegało wątpliwości – trzeba było jechać do Moskwy. 

Drogę z Kamczatki pokonał różnymi środkami lokomocji – od psiego zaprzęgu Jakutów, przez sanie, po Kolej Transsyberyjską. Zabrało mu to dwa tygodnie. Zważywszy, że miał tylko miesiąc zaległego urlopu, musiał załatwić swoją sprawę najwyżej w dwa dni, żeby stawić się z powrotem na czas. Kiedy wysiadł na Dworcu Jarosławskim w Moskwie, ogarnęło go zwątpienie. Był środek nocy, po pustym peronie pląsała na wietrze stara gazeta. Jakaś pomarszczona baba bez dwóch zębów proponowała mu bliżej nieokreślone usługi. Sorokin odepchnął ją i ruszył na spotkanie swojego przeznaczenia. 

Konieczność podziałała na niego jak pistolet przystawiony do skroni. Wytrenowany umysł szybko podsunął mu rozwiązanie – Kalinin! Jego dawny przełożony z Czeka na pewno miał różne kontakty z najwyższą władzą. Oczywiście, jeśli nadal był człowiekiem na stanowisku, a nie został rozstrzelany jako zdrajca i szpieg. 

Nazajutrz z samego rana Sorokin udał się na plac Łubiański. Przed gmachem dawnego towarzystwa ubezpieczeniowego wziął głęboki wdech i wszedł do środka. Dobrze wiedział, czym może się skończyć takie bezpardonowe włażenie do głównej siedziby OGPU. Swoje szanse oceniał pół na pół. 

Dyżurny podniósł słuchawkę telefonu i zameldował, że taki i taki chce się widzieć z towarzyszem Kalininem. Był to pierwszy sukces. Gdyby Kalinin gryzł już ziemię, dyżurny pewnie dostałby rozkaz zatrzymania każdego, kto o niego pytał. 

Po kilku minutach, które wydawały się Sorokinowi dłuższe niż syberyjska noc, przyszedł żołnierz i kazał mu iść za sobą. Szli długimi, dobrze mu znanymi korytarzami. Niewiele się tu zmieniło. Ściany były tylko brudniejsze, a w niektórych miejscach farba zaczynała odłazić całymi płatami. Żołnierz przekazał Sorokina jakiemuś podoficerowi i ruszyli po schodach w dół. Kiedy zeszli do piwnic, Sorokin zadrżał. Niedobrze. Mury były wilgotne, jakby pociły się ze strachu. Gdzieś z głębi dobiegały głuche jęki przesłuchiwanego. Najwyraźniej była to jego końcówka.

Podoficer otworzył drzwi jednego z pomieszczeń i kazał Sorokinowi wejść do środka. 

– Czekać tu – rzucił krótko. 

Znów nastąpiły długie, bardzo długie chwile. Wreszcie drzwi się otworzyły. 

– Lowka! – zawołał barczysty mężczyzna w skórzanym fartuchu i rękawicach. 

Sorokin poczuł rozkoszną ulgę. W progu stał Kalinin. W pierwszej chwili trudno go było poznać, nie tylko ze względu na dziwaczny strój. Jego twarz, która zawsze tak bardzo odstawała od mocarnej sylwetki, upodobniła się całkowicie do reszty ciała. Była teraz mięsista i pobrużdżona. Dawne rysy rozlały i zatarły. Jego głowa urosła i wyłysiała. 

Kalinin ścisnął dawnego podwładnego, aż odebrało mu dech. Sorokin spojrzał mimochodem na jego skórzany fartuch i rękawice. 

– Prosto z roboty idę – wyjaśnił Kalinin. – Jak usłyszałem, kto przyszedł, to tak się śpieszyłem, że o mały włos sam bym się w nogę postrzelił.

Zarżał końskim śmiechem. Sorokin miał nieprzyjemne wrażenie, że stoi przed nim ktoś, kogo tylko podstawiono w miejsce jego dawnego przełożonego z Czeka. Dawny Kalinin zawsze sprawiał wrażenie, jakby jego jakaś część tkwiła w carskich czasach. Tymczasem mężczyzna w skórzanym fartuchu był kompletnym sowieckim człowiekiem. 

Poszli na wódkę. Sorokin wzdragał się, zasłaniając zmyśloną chorobą wątroby. Nie miał zamiaru wracać do dawnych nawyków, które niemal doprowadziły go do zguby. Wypili więc niewiele, raptem litr na dwóch, oddając się raczej wspomnieniom starych dobrych czasów w Czeka. Jak się okazało, Kalinin był teraz komendantem Łubianki[8]. 

– Ja wiem, co myślisz, bracie – powiedział poufale – że jestem szycha i w ogóle. Ale to nie tak, jak się wydaje. To ciężka harówka. 

Z jego opowieści wynikało, że robota rzeczywiście do łatwych nie należała. Kalinin musiał osobiście rozstrzeliwać skazanych kontrrewolucjonistów, a było ich niemało. Zwłaszcza ostatnio namnożyło się jak pluskiew rozmaitych trockistów i bucharinowców. Doszło do tego, że trzeba było rozwalać po dwudziestu, trzydziestu dziennie. A gdzie w tym wszystkim czas na normalne życie? 

Korzystając z okazji, że komendant Łubianki sięgnął po szklankę, żeby zapić smutki, Sorokin przeszedł do rzeczy. Opowiedział o swoim pomyśle na wykorzystanie naturalnego bogactwa sowieckiego państwa i obojętności wyższych czynników. Wyjął z teczki opracowanie na temat budowy „Kanału północnomorskiego” i objaśnił wszystko rzeczowo. 

Kalinin był wstrząśnięty. Objawiało się to tym, że przez dłuższą chwilę w ogóle nie pił wódki, tylko gapił się na zapisane ołówkiem strony i rysunki syberyjskiego geniusza. Jakaś cząstka dawnej osobowości tliła się wciąż pod bolszewicką skorupą i na chwilę rozbłysła w jego oczach wspomnieniem całkiem nierealnych czasów, kiedy nie był jeszcze nawet funkcjonariuszem Czeka, lecz studentem prawa na moskiewskim Uniwersytecie Łomonosowa i marzył o tym, by dokonać w życiu rzeczy wielkich. Jedną z takich rzeczy miał właśnie przed sobą. Niestety, nie była jego dziełem. 

– I co myślisz? – spytał w napięciu Sorokin. – Znasz kogoś z góry, kto mógłby się tym zainteresować? 

Gdyby Kalinin był nadal ambitnym intelektualistą, odpowiedziałby wzruszeniem ramion, udając, że pomysł uważa za głupi i bezwartościowy. Takie rozwiązanie rzeczywiście przyszło mu do głowy, ale na szczęście do głosu doszedł w tym momencie bolszewik. Nie miał prawa stawać na drodze rozwoju sowieckiego państwa. Byłyby to zdrada i sabotaż, a wówczas musiałby rozstrzelać w piwnicy Łubianki samego siebie. Bez względu na to, kto na tym zyskiwał, należało poprzeć wielki plan wszelkimi siłami i środkami. Nie wzruszył zatem ramionami, jak pierwotnie zamierzał. Ucałował Sorokina z dubeltówki. 

Kontakty komendanta Łubianki z „górą” były rzeczywiście wszechstronne. Niemal codziennie Kalinin spotykał się z funkcjonariuszami z otoczenia samego Stalina. Sorokin nigdy nie dowiedział się, jaka była właściwie droga jego projektu. Wystarczyło mu w zupełności, że okazała się niezwykle krótka. Już następnego dnia wezwano go do siedziby Głównego Zarządu Poprawczych Obozów Pracy, gdzie przedstawił plan budowy kanału północnomorskiego przed kilkuosobową grupą towarzyszy. Musiał zrobił dobre wrażenie, bo na Kamczatkę już nie wrócił. Był to w ogóle koniec jego służby w pionie GUŁagu. Nieoczekiwanie powołano go na stanowisko oficera operacyjnego Oddziału Tajno-Operacyjnego OGPU. W pierwszej chwili był trochę rozczarowany, że nowe stanowisko nie ma nic wspólnego z jego wielkim planem, lecz szybko przekonał się, że to nieprawda. Zlecili mu rzecz najważniejszą – dostarczenie siły roboczej do największej budowy w dziejach komunizmu. Sorokin rzucił się w wir pracy. Choć zbliżał się już do trzydziestki, odnalazł w sobie entuzjazm siedemnastoletniego czekisty. Niezmordowanie tropił wszelkiej maści herezje. Nie ustawał w aresztowaniach trockistów, bucharinowców, luksemburgistów, ukrytych socjaldemokratów, syjonistów, anarchistów oraz zwyczajnych kapitalistycznych szpiegów i sabotażystów. Wkrótce wszystkie cele w Moskwie były tak przepełnione, że więźniowie musieli spać na stojąco, ściśnięci jak sardynki w puszce. Był to znak, że wielka komunistyczna budowa może się już rozpocząć. 

Ruszyły kolejowe transporty. Dziesiątki tysięcy zeków dowożono nad Morze Białe, gdzie rozpoczęły się prace budowlane. Sorokin szybko zrozumiał, że choć jego projekt został wdrożony w życie, to musi raz na zawsze zapomnieć o swoim autorstwie. Kanał został przemianowany na Biełomorkanał. Ukończono go w niespełna dwa lata, dzięki pracy ponad stu siedemdziesięciu tysięcy zeków. Sorokinowi musiało wystarczyć poczucie, że przyłożył rękę do wielkiego dzieła i to wręcz dosłownie. Pocieszał się, że takie były prawa dialektyki. Wielu średniowiecznych artystów też pozostało anonimowych, a jednak przyczynili się do postępu w swojej epoce, jeśli oczywiście postępem można nazwać malowanie po raz tysięczny gołego Jezusa na krzyżu. 

Od tej pory zaczął szybko piąć się w górę i zdobywać kolejne stopnie. W latach trzydziestych zasłużył się w dziele oczyszczania szeregów Armii Czerwonej. Błysnął znów geniuszem w tak zwanej sprawie sprawie Tuchaczewskiego. Były dowódca wojsk bolszewickich w niesławnej polskiej kampanii, obecnie marszałek, był potężną i wpływową personą. Nie można go było ot tak, po prostu, oskarżyć o odchylenie trockistowskie, jak pierwszego lepszego lejtnanta. Sorokin wpadł na pomysł, żeby wykorzystać w tym celu dobre stosunki bolszewickiego państwa z niemieckim rządem Hitlera. Pojechał incognito do Berlina, gdzie przez pewnego carskiego renegata nawiązał współpracę z gestapo, które specjalnie dla niego sfabrykowało mocne dowody zdrady Tuchaczewskiego. 

Niewiele brakowało, a Sorokin zostałby naczelnikiem całego Oddziału Tajno-Operacyjnego. Na przeszkodzie stanął mu niespodziewanie Beria, dawny wróg, który właśnie objął funkcję ludowego komisarza do spraw bezpieczeństwa. Sorokin przeraził się nie na żarty. Beria był człowiekiem mściwym i ani myślał puścić w niepamięć sprawy gruzińskiej komsomołki. Powiedział mu zresztą wprost, że go zniszczy. Sorokin zaczął gorączkowo gromadzić rozmaite dokumenty przeciwko ludowemu komisarzowi na wypadek, gdyby musiał walczyć o życie. Chciał nawet zwrócić się w tej sprawie do znajomych z gestapo, ale pomyślał, że może się to obrócić przeciwko niemu. Oskarżenie o spisek na rzecz międzynarodowego faszyzmu prowadziło wprost do piwnicy na Łubiance i przyjaciela w skórzanym fartuchu. 

Sorokin żył w napięciu kilka lat. Źle sypiał. Pilnował każdego swojego słowa, ale dobrze wiedział, że jedyną rzeczą, która utrzymuje go przy życiu, jest wola Stalina. Wystarczyłoby, żeby wódz odwrócił od niego swoją uwagę, a Sorokin przestałby istnieć. Na razie trzymały go przy życiu dotychczasowe zasługi – sprawa Tuchaczewskiego, Biełomorkanał oraz kanał łączący Moskwę z Wołgą, który także zbudowano, korzystając z jego planu. W Związku Sowieckim nie było jednak takich zasług ani takich wpływów, które chroniłyby przed nocną wizytą NKWD[9], jak nazywała się teraz tajna policja po kolejnej reorganizacji. Nic nie gwarantowało Sorokinowi, że nie skończy jak zwykły zek na budowie swojego pierwszego projektu, kanału Wołga–Don, który także skierowano do realizacji. 

Na szczęście wybuchła wojna i wszystkie sprawy uległy zmianie. Związek Sowiecki wspólnie z Niemcami zajął Polskę. Sorokin z żalem przyjął wiadomość, że Warszawa znalazła się tym razem w niemieckiej strefie wpływów. Szansa, by ją w końcu zobaczyć, pojawiła się wraz z koniecznością spotkania z niemieckimi sojusznikami. Trzeba było ustalić pewne wspólne działania przeciwko miejscowej ludności, uzgodnić w czasie większe akcje represyjne, podzielić się spisami lokalnych przywódców i tak dalej. Niestety spotkanie odbyło się w Brześciu, toteż Sorokin znów nie zobaczył Warszawy. 

Nieoczekiwanie stał się człowiekiem niezastąpionym. Dobre stosunki z gestapo, które miał od czasów sprawy Tuchaczewskiego, stały się teraz kluczowe dla bolszewickiej tajnej policji. Ku własnej wściekłości Beria nie miał innego wyboru, jak postawić Sorokina na czele całego kontrwywiadu wojskowego jako komisarza bezpieczeństwa państwowego trzeciej rangi. Było to polecenie samego Stalina, który uważał, że sprawy wojskowe będą miały w najbliższych latach pierwszorzędne znaczenie. 

I rzeczywiście, wkrótce niemiecki sojusznik zdradziecko napadł na Związek Sowiecki, nie zważając na wcześniejsze traktaty. Nikt nie miał takiej wiedzy na temat Niemców czy też – jak ich się teraz określano – hitlerowców jak Lew Aleksandrowicz Sorokin. Beria bezradnie patrzył, jak jego podwładny otrzymuje nie tylko kolejny awans, ale też wymyka się całkowicie spod jego kontroli. Wojskowy kontrwywiad został nie tylko wyodrębniony z NKWD, ale też utworzono z niego zupełnie nową jednostkę. Nazywała się SMIERSZ. Był to skrót od jej głównego zadania – „śmierć szpiegom”. Na jej czele stanął Sorokin, który od tej pory podlegał bezpośrednio Stalinowi. 

Komisarz Sorokin szedł szybko kremlowskim korytarzem, mijając kolejne posterunki ochrony. Z każdym krokiem odzyskiwał swoje dwa metry wzrostu i wiarę, że jego czyny zmieniają losy świata. Kiedy znalazł się na placu Czerwonym spojrzał w niebo i uśmiechnął się. Jego życie zatoczyło pełny krąg i wyraźnie zmierzało do jakiegoś wielkiego spełnienia. Właśnie dostał nowe zadanie. Po ponad dwudziestu latach wyruszał znowu do Warszawy. W końcu miał ją zobaczyć. A potem zwrócić na zawsze Matce Rosji. 
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Przypisy


[1] Lew Dawidowicz Trocki, właśc. Lejba Dawidowicz Bronsztejn (1879–1940) – rosyjski rewolucjonista, jeden z twórców i przywódców RFSRR i ZSRR. Po śmierci Lenina najgroźniejszy przeciwnik Stalina w walce o władzę. Deportowany i pozbawiony obywatelstwa ZSRR, przez cały czas pobytu na emigracji nieustannie tropiony przez tajnych agentów radzieckiego przywódcy. Zamordowany w Meksyku przez agenta NKWD. 


[2] Aleksiej Iwanowicz Rykow (1881–1938) – działacz partyjny, polityk. Po śmierci Lenina – zwolennik Stalina w walce o władzę z Trockim. Skazany na śmierć w procesie pokazowym w 1938 r. i rozstrzelany. Zrehabilitowany w roku 1988. 


[3] Jakow Michajłowicz Swierdłow (1885–1919) – w latach 1917–1919 formalny premier nowego państwa bolszewickiego. Inicjator ataku na Pałac Zimowy, który rozpoczął rewolucję październikową. Stalina poznał na zesłaniu na Syberii. 


[4] Iosif Wissarionowicz Dżugaszwili – prawdziwe nazwisko Józefa Stalina.


[5] Michaił Tuchaczewski (1893–1937) – dowódca wojsk bolszewickich w bitwie pod Warszawą (1920). Marszałek Związku Radzieckiego (1935). Rozstrzelany podczas czystek stalinowskich w Armii Czerwonej. 


[6] OGPU (Objedinionnoje gosudarstwiennoje politiczeskoje uprawlenije; Zjednoczony Państwowy Zarząd Polityczny) – policja polityczna w ZSRR w latach 1922–1934, powołana w miejsce rozwiązanej Czeka. 


[7] Bałanda (ros.) – więzienna zupa. 


[8] Łubianka – potoczna nazwa więzienia śledczego, w którym w czasie terroru stalinowskiego przetrzymywano więźniów politycznych. Więzienie mieściło się w podziemiach siedziby KGB. 


[9] NKWD (Narodnyj komissariat wnutriennich dieł; Ludowy Komisariat Spraw Wewnętrznych) w latach 1934–46 centralny organ władz bezpieczeństwa w ZSRR, wykorzystywany przez J. Stalina do prowadzenia polityki terroru.
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